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PooElód p o i  B ro d y .
5 >-OstciTcichischc Morg,enzcitung,« przynosi n a ­
s tęp u jący  te leg ram :

C. i k. Wojenna kwatera prasowa, 
31 sierpnia, g. 8 wlecz.

O fenzywa w  G alicyi w schodniej idzie n a ­
przód. R osyanie staw iają  silny  opór, ale  je d y ­
nie ty lko  J j .  i owdzie m ogą chwilowo pow strzy ­
m ać pochód wojslc sprzym ierzonych.

Koluinny wojsk posuwają się w kierunku 
Brodów. Po przełam aniu  silnych  s tanow isk  o- 
bronnych  pod Radziechowem, n ad  drogą ze 
Lw ow a do S to janow a i na  w schód od Złoczo­
wa, mogą R osyanie znaleźć oparcie na grzbie­
cie wzgórz Ohorodniki.

W ojska sprzym ierzone są tu ta j oddalone od 
g ran icy  rosy jsk ie j o 20 do 30 kilom etrów .

O ddziały, operu jące n a  południu, rów nie po­
suw ają  się naprzód  przez bagna Pantałychy , 
R osyjska kon tro fenzyw a m a pow strzym ać po­
chód zw ycięskich  w ojsk  nad  Seretem , ale bez­
skutecznie.

1 w rześnia, 
donosi z Ko-

Ptfsymistyezne przewidywania 
w Rosyi.

*  W iedeń
»K orrespondcnz R u n d sch au « 

penhagi: —
D oniesienia z P e te rsb u rg a  nie u k ryw ają , że 

położenie w  prowincyach nadbałtyckich jest
beznadziejne.

»Riecx« podnosi, że u p ad ek  K ow na rozstrzy ­
gnął o losie k ra jó w  nadb ałty ck ich , gdyż dalsza 
ofenzyw a niem iecka opiera się na Kownie, ja ­
ko poastaw ie  działań  w ojennych 

Opcr.ocye przeciwko Rydze _  p isze »Riccz« 
są bardzo gw ałtow ne i praw dopodobnie w oj­

ska  rosy jsk ie  nie zdo ła ją  im s ię oprzeć. P o ja ­
wienie się w ielkich  »Zeppelinów® nad  .R y g ą  
św iadczy, że N iem cy bezw arunkow o chcą za­
jąć  to  mnfśtfT?*" • *-«£■=* a :

W brew  pierw otnym  doniesieniom  o zw ycię­
stw ie flo ty  rosy jsk ie j w zatoce ry sk ie j, obecnie 
je s t m ow a o ' tern, że flota rosyjska nie przy­
jęła walki i cofnęła się do portu.

hterpsfacye w Damie.
(Telegram c. lt. Biura koresp.)

' Petersburg, 1 września.
>Riecz« donosi: W interpelaeyi w kom isyi 

?u'!Ul-v ośw iadczył kadet Aleksandrów, wska- 
g i p (i . l la ."Wpędzanie żydów, żo skoro okazało

o Jz n iep o w o d zen ia  w o jsk o w e zaw in iło  n ic-

2  W a r s z a w y .
° zPcrządzenia gubernatora Etzdorfa.

ghusla- 6 llaucr ^oitiuig* z dnia 29 sierp,nia h. r. o-

dbalstw o b iu rok racy i, je s t szalcństw eni spy ­
chać winę. na  sześć milionów dobrych żydow ­
skich  obyw ateli. W iększością głosów  w yraziła  
kom isya przekonanie , żo zam ykanie w w ięzie­
n iu  rosy jsk ich  żydów  jako  zak ładn ików  je s t 
niepraw nem  i nicludzkiem  postępow aniem  rzą ­
du. S ensaeyę w yw ołało doniesienie, żc w pew ­
nych  m iejscow ościach odbyły  się nabożeństw a 
dziękczyiin z okazyi zdem askow ania i  unie­
szkodliw ienia żydow skich zdrajców . G rupa 
Vi ieśn iakćw  »trudow ików « w niosła zapy tan ie  
do rządu, z jakieg’o pow odu polskim rodzinom  
porwano kilka tysięcy  m łodzieży, skautów , na- 
wet dwunastoletnich dzieci i um ieszczono w 
rozm aitych w ięzieniach w ew nętrznej Rosyi. In ­
terpelanci z ap y tu ją , n a  jak ich  praw nych pod­
staw ach  opiera się to  barbarzyńsk ie  nieludzkie 
postępow anie i ja k  długo te  nieszczęśliw e dzie­
ci m ają  się poniew ierać w w ięzieniach.

Stąn wejenny w Finlandyi,
S z to k h o lm , 1 w rześnia. 

D onoszą tu  z H clsingforsu: 
G eneral-gubbrnator zaprow adził s tan  w ojen­

n y  w obw odach W yborg  i A bo-B jorneborg. —  
W szyscy cudzoziem cy i Szwedzi, nie m ający  
natu ra łizacy i, m uszą do 15 w rześnia br. opuścić 
obw ód W aza’.

Wybuchy ^fsbrykach prochu.
(Teł. c. k. Biura koresp.).

Londyn, 1 w rześnia.
»I)aily  M aik  donosi z Now ego Jo rk u : Dwie 

fab ryk i prochu w W ilm ington (D elaw are) w y­
leciały  w  pow ietrze. F ab ry k i »Ainerican pow er 
act.ion« w M assach u sc ts 'i fab ry k a  szrap iic li'w  
dziękczynne z okazyi zdem askow ania i unie 
w iozący baw ełnę strzeln iczą został p raw ie zu­
pełnie zniszczony w G ary koło  Ind iany .

v - i 5 k i r s 2r:,f!da 22 • T ’Tmia T l f ą
w atdi N iJ io c ,  A k r o  w i r.0*y^ 0 ™ * ° ? hy‘ « .U *lv ima i.-iit l.-ii _ l °-WW-icr i Tureyi, jak Ikon-
% zojm ow  aaiyoh Bfl” H  ,15md(2° ic
, Drugie rozporządzenie z ) - .

.-Uu.u i -u-i.,,1-.  ̂ ;  r-uw 2;i sierraiia m y w ado nYCla.na y\Kiu/.mm iij r - , i ,
, • ''-ni"cluim wszelkie| bronipalnej, am-uhHM r -ma clyalów •

p o rz ą d z e n ie  pr-zew-nluje pc , v, lc w  ‘

kroczenie togo rozporządzenia p,v,óv i aii;l ic4 k a ­
ra śiniorci. a przy ^ W e h  o k ^ n o a ^  l l
r a  w ie z ien ia  co i*<ijn,ni(.j 3-let.ma..

Dalsze rozporządzenie wzywa «szy.st.,ki(.h) aż(?iby
w o jsk o w ą  broń i m aleryaly wojenno; '\ o  , Z
miockie lub aust-ij ackie, jfzy to-z r o J | ^ iCi odJaJi 
władzom aiiCiimecKim. ^ - - ■ r. ,-

Rozporządzenie z diuA 27 sierpnia z.»-Ząu2i}o
spis -samochodów prywatnycli.

Rozporządzenie a d n ia  -7  sierpnia -nakłada. g,-zy. 
wnę a.ż u o  10.000 m arek, albo karę w ięż en ia  d o  
5 la t za inczgo-clnc z ipr&wdty -ogłaszanie sądó-w o 
wypa-dikaeh wojennycln

Insty tu t weterynaryi. Z pośród zamkniętych 
skutkiem wojny w y ż s z y c h  zakładów naukowych, 
ma o ile możności' nastąpić jak najrychlej także 
otwarcie Insty tutu  weterynaryjnego, ażeby się 
"jógt rozpocząć kurs zimowy- Insty tu t weterynar 
BkJ ‘ i - ' 1 — *

zdobyć iiiatcryal statystyczny co do
z g ł a s z a , - , ; . . t e r a z  zostali wezwani studenci do "*<1 Rl(;

bpie ludnośc: o . ,
watei^kiogo i ) r / v -  c ,v a  s ^ y s t y c z i i a  k o n n i to -tu  oby- 
ludności. Kadry ^ytmje do przeprowadzenia spisu 
wych składać 'sięrt >C:1n!l!sll';''ów 1 komisarzy spiso- 
ippd kierunk-ie-m 7 '^009 osób, -pracujących
^to a przeclmieścui.. vOW sckr.yi. Spis obejmie iinia- 

W yijjarsz legieri;st ów ,.K 
ńaawslći od-dzkU legionistów  " Wa,l'?z-<<: domosi: W-ar- 
kcił masze m iasto pod  w ^od^  o -11 ' u ^2 b. m. opu- 
dając się tymczaisow-o do  Ga'rv^mlLin^^Zews^ c>̂ 0, U* 

Legi-oniści w liczbie k ilkuset ,mT '  ,
-obsypibni kwiatami. z°cbodziiIi przez

Strajk wą§lswy w Anoiśi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 1 w rześnia.
D oniesienie B iura R eu tera . Spory w rew irze 

w ęglow ym  w południow ej W alii zosta ły  zaże­
gnane. U czyniono robotnikom  pew ne koncesyc 
poddając pod decyzyę sądów  rozjem czych p e ­
wnie spraw y, k tó ry ch  do tychczas przedstaw iciel 
urzędu handlow ego nic chciał p rzy jąć  do zak re ­
su k o m p e ten c ji ty ch  sądów .

Lekarze-jeńcy. W liczbie ''.wziętych do niewoli w 
twierdzy modlińskiej jeńców, jest kilkunastu leka­
rzy warszawskich, którzy -powołani byli do armii 
rosyjskiej, w -charakterze lekarzy rezerwy. Oto nie- 
k,tórjfcazwiska: Jan  Jarzyński, Bronisław Szybow- 
sk-i, Osiński, Antoni Grosgnlć i Zygmunt Kusociń- 
ski.

Ceny biletów kolejowych na linii kolei warszaw- 
sko-wiedeńskie-j, zostającej pod 'zarządom niemie­
ckim, są niesłychanie wys-oflrie. I tak Wlot trzeciej 
klasy z W arszawy do Częstochowy wynosi 18 nvk. 
50 fen., do Sosnowca 24 >mk. 80 fen., do Piotrłmwa 
11 mk., do Żyrardowa 3 mk. 50 fen. Rom-kno tych 
cen, do pociągów -dostać się nie można, tak dalece, 
że wicie osób odbywa drogę z W arszawy do R a­
domia końmi, a stam tąd -odbywa dalszą, drogę n. 
p. do Krakowa koleją a-usitryacką., n a  Dęblin, Kiel­
ce, Miechów.

Bandytyzm. IV dniu 20 b. m. w t-zw. Kaczym do­
lo -ofiarą zuchwałej z-brodni pacil przod-owni-k mi- 
licy.i -miejscowej Ka-r.ol Haman. Napadło nań kilk-u 
bandytów, a jeden z nich strzałem -z rewolweru 
położył Hamana trupem. Ś. p. Ilam an był zarzą­
dzającym w jednej z większych fabryk warszaw­
skie!:. — Polłcya miejska ujęła dwóch sprawców, 
którzy się do -zbrodni przyznali.

Jeshto już drugie z -ko-lei -morderstwo popełni-one 
pnzez bandytów na osobie -miiicyanta.

Na prowicyi grasują bandyci również. — Oto co 
donosi .»Kurycr Warszaw-słd« z 28 z. m.: Do dwro- 
ru we wsi Rudnikach w targnęli w -zeszłym tygo­
dniu bandyci i zranili kilku strzałam i -usiłującego 
wh powstrzymać lokaja-. Zaalarmowany przez huk 
•Strzalówr administrator m ajątku p. St. Skórzawski 
celnym strza.em położył trtipem jednego z -opry- 
szków. Bandyci -da.li -do Skórezewakiegu salwę z 
lewolwerów, położyli go  tmpean, poc-zom oibrabo- 
waii dwór i zbiegli. Bandytów -ujęto i wydano w
ręce wlędz wojskowych. ‘

Gaz-ownia miejska, w  dniu 23 b. m. T-owarzy-
f  v 0 , ,vle w09®lo napowrót w swe prawa- ja­
ko właseierel zakładów gazowych. Przybyły z Des- 
sau generalny dyrektor T-ow., p . Heok, .odebrał za­
rząd z «ł‘- se est^ra, mranoiwanego poprzednio 
przez rząd rosyjski, p. inżyniera ńwidy, i  oddał 
go w ręce p. Jan a  Wolskiego, jako dyrektora i 
jago zastępcy, p. Dendery.

Urzędnicy zakładów  gazow ych wręcizyli p. b i ­
dzie adres, poczem d y rek to r generalny* z gronem  
urzędników  podejm ował p. Swidę ucz tą  -w hotelu 
Europejskim .

Wystawa kwiatów i owoców, urządzona stara­
niem warszawskiego Towarzystwa ogrodniczego, 
została otw arta w niedzielę w Bagateli. Wst-ęp na 
wystawę jest wolny. J  ~~"

% zieia
Za spokój duszy ś. p. Jerzego żuławskiego, gło­

śnego poety i oficera Legionów polskich, -odbyło 
się w Rio-łrkowie staraniem Departamentu ■wojsko­
wego nabożeństwo w kościele bernardyńskim. 
Wraz z licznym zastępem publiczności przybyli re­
prezentanci komendy grupy Legionów z kap. Ku­
cińskim, liczni reprezentanci Dep. wojskowego z po­
rucznikiem Bi.ły-kicm, oraz wielu podoficerów i 
żołnierzy Bo mszy św. przed -katafalkiem usta­
wionym w kościele, odprawił kler egzekwie.

Rozwiązanie Komitetu obywatelskiego w Rado­
miu. „Dziennik Narodowy" piotrkowski donosi: 
Dnia IG sierpnia władze rozwiązały Komitet oby­
watelski w Radomiu.

Szkoły w Zagłębiu. „Kuryer Zagłębia" donosi: 
Z nowym rokiem szkolnym wejdzie w życie pro­
gram wykładów, opracowany przez władze nie­
mieckie. Program ten wkrótce będzie nadesłany 
do tutejszych zakładów naukowych z głównej dy- 
rckcyi naukowej w Kaliszu.

Administracya ' cy:vilna niemiecka po prawym 
brzegu Wisły. „Deutsche Lodzer Zt.g" donosi z 
Lipna: Dzięki bezustannym postępom naszych wa­
lecznych wojsk t-Akże na prawym brzegu Wisły 
można było zorganizować administ-racyę cywilną. 
Cały obszar administracyjny podzielony został na 
razie na następujące powiaty: Lipno, Rypin, Sicr- 
pec, Żuromin, Mława, Płock i Przasnysz. Położe­
nie gospodarcze naogół zdaje się być korzystne, 
lubo niektóre powiały wskutek wojny ucierpiały 
i wymagają osobnej opieki. W każdym razie ta r­
gi n. p. w Lipnic dobrze są obsyłane, tak, że arty­
kuły spożywcze, chociaż z natury rzeczy podczas 
wojny podrożały, zawsze jeszcze stosunkowo są 
niedrogie. Aby -podać kilka przykładów, funt ma­
sła kosztuje . 70 do 80 fen., mendel jaj 80 do 90 
fen., cielęcina 30 do 35 fen., chlcba 14 do IG fen. 
Tak żołnierze jak administracya postarały się o 
podcięcie ongiś kwitnącej niezdrowej spekulaeyi, 
o™kierowanie handlu w możliwie uporządkowane 
koleje, o naprawę dróg i ochronę we szelki sposób 
interesów ogółu przeciw nadużyciom jednostek. 
Podziwienia godne jest, co uczyniono n. p. w spra­
wie naprawy^dróg, zwożenia, żniwa, któro i tutaj 
obłożono aresztem, aby gospodarzy i kupujących 
uchronić przed nadużyciami i skutkami zlej gospo­
darki. >, Adrffkiisieft&ya- poświęca riietylko rozwo­
jowi gospodarczemu-i iccz i duchowemu ludności 
szczególną uwagę. Mimo warunków we wszystkie]: 
obwodach bardzo trudnych, prawie wszędzie pod­
jęto naukę szkolną i przeprowadzono, choć zrazu 
tylko częściowe wynagrodzenie sil nauczyciel­
ski cli.

Oddział szkolnictwa przy prezydyum policyineni 
w Lodzi. .Przy łódzklcm prezydyum pol-icyjnean o- 
tworz-ono nowy oddiział, »oddział szko-lmctwa«, k tó ­
remu przydzielono radcę szkolnego Sąkoblelskiego 
7, Kópenikiu wr charakterze referenta technicznego.

Oddział ten wykonywać będzie zwierzchnictwo 
nad w-szystkic-mi pubiiczn&mi i prywat n om i szkoła­
mi, także gimnaizyami i ©zko-lami fuohowemii w c-a- 
ly-m obwodzie, należącym do komnotencyi prezy­
dyum policyjnego włącznie części powiatu Łask, 
znajdującej się pod adrministracyą niemiecką. W 
szczególności zaś opracuje organizacją szkolnic­
twa, personalia nauczycieli i 'zmiany planów 
szkolnych.

Akcya powyższa niema nic wspólnego z działa,1- 
no-ścią na tem polu Centralnego Komitetu Obywa­
telskiego w Warszawie, podjętą po-J hasłami sa­
mopomocy obywatelskiej.

Schronisko dyakonisek dla dzieci w Lodzi. > Dcu- 
tsche Lodźer Zeitung« podaje wiadomość o zało­
żeniu w Lodzi schroniska dla dzieci przez clyako- 
niski górnośląskie.

»0 wielkiej biedzie wśród -dzieci łódzkich — czy­
tamy w -tem piśmie — słyszały siostry pewnego 
górnośląskiego za-klad-u dyakonisek. Z zebranymi 
w ojczyźnie darami wybrały się w drogę do Lodzi 
celem oddani-a swych sił w służbę dzieci. Cesarski 
■prezydent policyjny, do którego siostry zwróciły 
się o poparcie ich •zamiaru, wskazał im ubikacyc 
dla przyszłego schroniska wr byłym gmachu mo­
nopolu -wódczanego nad -drogą rokieiń&ką.

Schronisko przyjąć -będzie mogło 60 dzieci. Trzyj 
mow-ane będą w -pierwszym rzędzie dzieci bez ró­
żnicy wiary, których ojciec znajduje s ię  na woj­
nie lub w niewoli, a  matka- zmarła lub jest chora. 
Schronisko urządzone jest podług t. z w. systemu 
rodzinnego. '  -▼

Dom będzie m iał piękną nazwę »Heimat fiir Hei- 
rnat.lose« i utrzymywany będzie z datków', .na.pJy- 
wui-jbcych z Niemiec.«

Tragiczna śmierć. W Poznaniu poniósł okropną 
śmierć wskutek wpadnięcia do otworu windy żoł­
nierz Antoni Pawłowski, rybak z zawodu. Otwo­
rzył on przez omyłkę na czwartem piętrze domu 
przy uiiey Szerokiej drzwi, prowadzące do windy 
i wpadł do otworu w chwili, gdy winda była na 
dole. Nieszczęśliwego wydobyto w stanie bezna­
dziejnymi i przewieziono do lazaretu, gdzie nieba­
wem umarł.

Eksplozya bomby. „Kuryer Poznański" donosi: 
Na. dworcu św. Łazarza w Poznaniu wydarzyło się 
przed kilku dniami wielkie nieszczęście wskutek 
eksplozyi jednoj bomby przy ładowaniu bomb lo­
tniczych. Piętnastu żołnierzy poniosło śmierć, a 
kilkanaście osób, wr tem kilkoro dzieci, odniosło 
niebezpieczne okaleczenia. W piątek 27 b. m. od­
był się wspólny pogrzeb zabitych żołnierzy.

Oszukani Rusini. W „Russkiem Słowie" piszo 
ks. Urusow:

„Masowe przesiedlenie się Galicyan do Rosyi 
nastąpiło skutkiem propagandy różnnych nieodpo­
wiedzialnych agitatorów. Obiecano im ziemię, go­

towe gospodarstwa. Wielu z nich żądało po ru­
blu na dzień, co im także przyrzeczono. Przyby­
wszy do ltosyi, zapytywali o grunty, skompliko­
wane na ich korzyść... Nastąpiło rozczarowanie. 
„Zamiast dobrodziejstw — mówił Urusow — od­
słoniło się jedno nieszczęście". Koło Równa, w 
Szubkówce, roztacza się obóz Galicyan — niby' 
cygańska szatra. Osiadły w nim gromady z wój­
tami na czele. Musiano ich odgrodzić od świata ze­
wnętrznego i otoczyć kordonem z powodu epide­
micznych chorób. Położenie nieszczęśliwych było 
okropne. Pili z zaraźliwych kałuż, żywili się tem, 
co popadło pod rękę. Spali wśród deszczów i chło­
du pod otwartem niebem, nie mogąc zdobyć drze­
wa dla zbudowania szałasu. Za pieniądze nawet 
nie mogli nic kupić z powodu wzbronienia stosun­
ków z miastem. Wówczas rozwinęła sic. kontra­
banda.. Ukradkiem przywożono towary i sprzeda­
wano je po bezlitośnie wygórowanych cenach, na 
przykład po 50 kop. funt cukru, 15 kop. funt Chle­
ba. Dopiero na zebraniu przedstawicieli Czerwo­
nego Krzyża w Brześciu, wypracowano plan po­
mocy. Wykopano studnie, wykąpano nieszczęśli­
wych, k(ór7.yr miesiąc nie myli się, dokonano rewi- 
zyi lekarskiej i chorych oddzielono.

Z powodu powyższego oświadczenia ks. Bruso­
wa nadmienia „Prikarpackaja Ruś", żo obietnice 
owych nieodpowiedzialnych agitatorów nie były 
tak nieokreślone, jakby się zdawało. Przeciwnie, 
„kwestyę rozważano bardzo a bardzo poważnie, 
zarówno w wojskowych, jak i w obywatelskich ko­
łach. Sprawa cala — podług wiadomości z auto- 
rytatywnycli źródeł — była blizka pomyślnego 
rozstrzygnięcia. Nie pojmujemy, w jaki sposób ta 
poważna i realna kw estya znalazła się w szeregu 
nioobmyślanych obietnic"...

słabnięcia na cholerę we Lwowie. W czoraj, poraź 
pierwszy od dni wielu, na szpitalu lwowskim cho 
lerycznym wywieszono białą chorągiew na znak, 
że tego dnia nikt w nim na cholerę nie umarł. Tak 
więc cholera we Lwowie, wskutek cnergicznegi 
jej zwalczania, wygasa.

Z ulic Lwowa. Kronikarz „Gazety Porannej" pi­
sze:

Zniknął wielki, gorączkowy ruch militarny, lu 
dzie przestali się dziwić, spieszyć i zachwycać, jak 
w pierwszych chwilach pó inw azji. W szystko wra­
ca zwolna do dawnego stanu z przed roku, zapo 
miuamy, jak o ciężkiej zmorze o tym 10-miesięcz 
nym okresie okupacyjnym i tylko wieści o wy­
chodźcach, lub brak ich, przypominają, żc istniał 
Co chwila jeszcze widać osobj', padające sobie w 
ołijęcia i zasypujące się potokiem słów niepow- 
slrzymanym. To ci. wszyscy, którzy otrzymawszy 
„Offcne Ordre", wrócili szczęśliwie do swoich.. 
okradzionj-eh najczęściej pieleszy.

Uwolnienie lir. Aleksandra Wodzickiego. Jak  
donosi „Gazeta Wieczorna", zabrany przez ustę­
pujących 7. Galicy1! Rosyan, jako zaikladnik, Ale 
ksander lir. Wodzicld, internowany dotychczas, 
w Kijowie, został za poręką hr. Sobańskiego z 
Podola, wypuszczony na wolną, stopę.

Z  I t r a l b .

:Sm o r n i m ,
K raków , 1 w rześnia.

Zasklepienie Rudawy. Kierownictwo reguilaeyi 
Rudawy podjęło roboty około dalszego zasklepie­
nia starego koryta Rudawy za dawną rogatką 
Wolską przed parkiem powystawo-wym. Robotni­
cy zajęci byli najpierw osuszaniem -stareg-o koryta, 
a obeeniF wykonują roboty betonowe.

Prezydyum Towarzystwa katol. właścicieli real­
ności ws.ku.telr licznych -zapytań -donosi, że na czwar 
tek 2 września b. r. nic zwołało żadnego zebranie 
właścicieli rea-lności.

Pożar. Wczoraj po południu wj b-uclil ogień w 
drewnianym, domu,- należący,m do Józefa Kowala, 
zamieszkałego w Beszozu za Dąbiem. Dom spalił 
się -doszczętnie. Miejskiej -stra-ży pożarnej z K ra­
kowa i Podgórza udało się ogień zlokalizować. Po- 
licya stwierdziła, iż ogień został podłoż.ony. Jako 
podejrzani -o podpalenie aresztowani zostali Jędrzej 
Toporek i jego syn Ignacy, służący obecnie przy 
wojsku.

Wpisy do szkółki koedukacyjnej, w otwartej w 
roku zeszłym szkole ćwiczeń przy pryw. semina- 
ryum naucz, żeńskiom S e b a I d y  M ii n n i c  h o- 
w e j w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 36, odby­
wają się wpisy dla chłopców i dziewcząt d o 
I. i II. k l a s y  p o s p o l i t e j  w godzinach od 11 
do 4 po południu codziennie.'

Szkolił, prócz nauki, objętej planem obowiązują­
cym urzędownie, zajmuje dzieci p r a c ą  i z a b a ­
w a m i  według wjunagań nowożytnej pedagogii.

Odznaczenia w armii austryackiej. Srebrne <no- 
dale I. klasy za waleczność od naczelnej komendy 
armii otrzymali: plutonowy Franciszek Drobniak, 
Klemens Bełza, Wincenty Piszczek, Wojcieeli Wo­
źniak, kaprale Si. -Stanek, szeregowiec St. K ar­
bowski — wszyscy w 1-3 pułku piechoty; pluto­
nowy' W ładysław .Stypala w 50 pułku piechoty'.

Srebrne medale II. klasy za waleczność otrzy­
mali: sierżant Karol Seifert. Edward Madej, sier­
żant Adolf R aszka, plutonowi Fr. Waśniowski, 
Karol Goc, Andrzej Maciejowski. Antoni Orząda- 
lą, jednoroczny; ochotnik Karol Dziura, kaprale. 
Piotr Chorobik, Jan  Stanecki, fraitrzy Jan  Kawa, 
Fr. Kaczmarczyk, Leon Słowik, Wojciech Zbroja, 
szeregowcy Paweł Koczwara — wszyscy' w 13 p. 
piechoty'.

U ro ra lik a  S w e w s k s .
Sprawa powrotu dra Rutowskiego. Przed tygo­

dniem mniej ‘więcej pisma- lwowskie d-oni-osly, że 
starania w sprawie uwolnienia dra Bukowskiego 
z zakła-dniotwa w Kijowie, została -zalatwio-na i że 
rodzina -oczekuje ryckiego jego powrotu. Obecnie 
donosi *Gaizeta Wieczorna®, że wiadomość w tej 
formie brzmi zbyt optymistycznie. Prawdą jest, 
że powołane- do togo czynniki w Wiedniu wdro­
żyły kroki dyplomatyczne, aby uzjrskać uwodnie­
nie d ra  Ru>towakiego w zamian 'za jeńców rosyj­
skich. Sprawa jednak wymaga jeszc-zc żmudnych 
rokowań. Nic wiadomo więc, kiody powrót prezy­
denta Katowskiego do Lwowa nastąpi.

t  Ś. ip. Adam Krajewski, długoletni współre­
daktor rDzionmka Polskiego®, 'członek Towarzy­
stw a -dz-iemnikaiizy polskich, zmarł w niedzielę po 
długiej i ciężkiej chorobie w 56 roku życia.

Ś. p. Krajewski zrazu pracował przez la ta  dłu­
gie jako kierownik administracyjny »Daiennika 
Polskiego® i już wówczas zasilał -pusmo to nieje­
dnokrotnie pracami literackiemu Następnie prze­
szedł do redakcyi i jako siały  współpracownik 
-zasiadał tu  z wielkim pożytkiem dla pisma, aż do 
czasu, gdy przed kilku la-ty -c-iężka -choroba powa­
liła- go na łoże -boleści. Był dziennikarzem swmien- 
lm n  i gorliwym. W wolnych chwilach -oddawał 
się literaturze. Jego obrar/ld z życia przed-miejskio 
gc i prace na tem at dawanego Lwowa zyskały  zna­
czne powodzenie. Pozostawił po sobie szrzery żal 
i najlepsze wspomnienie w szerok ich  kolach znają­
cych go. Cześć jego pamięci!

Cholera we Lwowie wygasła. Od kilku dni już 
pisma lwowskie notują coraz mniej uypadkow  z:t-

Pochwała wojsk 46 dywizyi obrony krajowej.
W edług reskryptu imini-stcrsi-wa -obrony' krajowej 
30 lipca 1915, otrzy-maly wojska 46 dywizyi pie­
choty obrony' krajowej, rekrutujące się prze ważni o 
z powiatów Galicyi zachodniej, z powod-u okaza­
nego męstwa -i dizidnej postawy podc&as w alk nad 
Bugiem kolo Sokala, następujące dowody -uznania:

Rozkaz na-czcłnej komendy armii z 19 lipca 1915: 
Wojskom i wodzom grupy generała kaw aleiyi ba-r. 
Kirehba-cha, które po czterodniowych, ciężkich wal­
kach, po przekroczeniu wezbranego Bugu, przy na-j- 
śoiślejszem współdziałaniu wszystkich rodzajów bro­
ni, boJi.atc-rsko szturmem ad obyły silnie oszań-cowa- 
no pozyeye nieprzyjaciela, na  wschód od tej rze­
ki -obok Sokala, należy wyrazić cnoje najzupełniej­
sze uznanie i  podziękowanie ogłosić je wojskom.

M arszalek p o lny  A rcyks ia żę  F ry d e ry k  w . r.
Komenda armii podała rozkaz ten dalej, dodał 

od siebie co ustęp-uje:
Dzielnym wojskom i ich dowódcom, st-ojącym 

pod rozkazami generała kaw alciyi bar. Kirchha- 
cha, składam me ży-czenia z powodu powyższych 
wyrazów u zmami a  na-szego arcyksięeia, manszałka 
polnego -i jestem przekonany, że wszyscy kon-tf- 
da-nci. tudzież wszystkie wojska /pr?y każ<>' :’'C 
sóbno-ści w szlaćhetnem współz.awadnicfwi.FRĘ^ 
usiłowali dorównać bohaterom z po-d Sokalu.

Komenda korpusu w ydała z -tego samego powo­
du rozkaz następujący:

Bohaterowie 46 dywizyi! To, cze-goście dokona-li 
w ostatnich 4 dniach po-d Sokalem, pozostanie je­
dnym z ma-i.p,ięk-n-iejszj'-ch czynów boli ateńskich mv 
szej przesławnej armii. MLin-o, że do przejścia rze­
ki nie -bylo ani mostu, a.ni kładki, nic oglądając się 
na tę przeszkodę, przebrnęliście Bug. wysoko wez­
brany', w ogniu nieprzyjacielskiej piechoty, a rty d e j 
ryi i karabinów maszynowych, usadowiwszy' się, 
odparliście w właściwy Wam -sposób, z zimną krwią 
w kry-tyranem stadyuim począt-kowem ciężkie prac- 
c-iiwataki, :vkońeu zaś wyraięlliścic nieprzyjaciela 
z oduawna przyyolowainej. ciężki om i przaszkodaiini 
opatrzonej. domiu?ijąccj pozycyi fortecznej. I ’r::- 
wie bez żadnego pożywienia, leżąc wśród deszczu 
i bez dosta-leczmej osłony, dzielnie przetrzymaliście 
tę krytyczną chwilę.

K ażjdy' z W as z osobna wie lepiej -odomn-ie, 07T- 
go-ście dokonali; dokonaliście -tego, co się w yda­
wało wręcz niemożiiwem. — Mogę -jednak 
Wam oznajmić, że to, coście osiągnęli, -stało się 
rozstr?ygają&c-ni dla wielkich celów. Dziękoryać 
Warn. to za mało. ja Was podziwiam, bohaterowie! 
Dowiedliście-ponownie, że-umiecie zwyciężać, a 'ro­
bić się nie dacie! Sluszaą dumą napoją  czyny Wa­
sze Wasze bitne dyarizyc- siostnz-ane, nas wszystkicii 
jetdnnk przejmuje wspólne nam  uczu-cie du-my: Na- 
łożymy do I. korpusu. Moje bezwarunkowe zaufa-: 
nic i nadal w W as nokladasn. Boże wspommtaj na­
dal!

Niechaj żyje Cesarz!
K irchbach . gonerał k aw aiery i w. r.

Brzeszcze, 20 sierpnia. (Obchód zdobycia W ar­
szawy'. —- Ofiarność robotników). Załoga rządowej 
kopalni wrgda kamiennego w Brzeszczach, której 
podczas wojny' przypadło w udziale bardzo ważne 
zadanie • z a o p a try w a n ia w  węgieł kolei i wojsko­
wych 'zakładów państwowych, pracuje z zapałem 
i wytrwało, aby ważnemu tomu zadaniu goank 
odpowiedzieć i przyczynić sio w ten sposób do o- 
statocznego pokonania wroga i wywalczenia za 
szczytnego pokoju.

Mimo wytężonej i pilnej pracy, śledzimy' -tu jed­
nak wszyscy z żywą radością i wzruszeniom po- 
stępy' zwycięskich wojsk sprzymierzonych, a ka­
żdy sukces ich w polu radosnem u nas odbija się 
celiem. Wieść o zdobyciu V\ arszawy tutejszy od- 
dz.iał pospolitego ruszenia robotników dia gware­
ctwa -węglowego Brzeszcze obchodził uroczyście. 
Komendant oddziału, nadporueznik Caekhaus, nic 
szczędził starań, aby uroczystość wypadła okazało. 
Dnia 8 sierpnia, o godz. 10 rano, na placu obok 
kopalni odprawił przed pięknie zbudowanym i 
wspaniale przystrojonym ołtarzem proboszcz 
Brzęszcz, ks. Julian Migdałek, mszę św. połową, 
poprzedzoną gorącą nauką, od ołtarza wy'powio- 
dziarią. Mszy' św., podczas której śpiewał wyborny 
cłiór amatorski, z funkeyonaryuszj' kopalni złożo­
ny, słuchał kom endant tutejszego oddziału, nad- 
porucznik Backhaus, dyrektor kopalni inż. Po- 
nesch z gronem urzędników, wszyscy robotnicy 
tutejsi ze sztandarem, oficerowie, staeyonowam 
w pobliskich Jawiszowicach, wraz zc swoim od­
działem wojskowym, grono zaproszonych oficerów 
i gości z Oświęcimia i tłumy ludu. Oddział robo­
tniczy i oddziały wojskowm, biorące udział w uro­
czystości, przedefilowały przed komendantami, u-
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fflmmi i gośćmi. W gospodzie gwarectwa od­
było się następnie śniadanie, które wydała komen­
da i c. k. dyrekcya kopalni dla zaproszonych gości 
oraz wszystkich żołnierzy i robotników, na uro­
czystości obecnych.

W miesiącu lipcu zjawiła się u kom endanta ko­
palni deputacya robotników, z górnikiem Gałką 
na czele, przyprowadzona przez nadsztygara Ma- 
gerlego i złożyła kwotę 867 kor. 90 hal. z prośbą, 
aby komendant zechciał przesłać ją  na cele Czer­
wonego Krzyża. Kwotę tę zebrali robotnicy i funk- 
cyonaryusze dyrekcyi, przyczem podnieść należy, 
ie  inieyatywa składki wyszła od robotników sa­
mych. Zważywszy, że nie jest to pierwszy dowód 
samorzutnej i wielkiej ofiarności tutejszych robo­
tników, którzy od wybuchu wojny złożyli już na 
cele wojenne, filantropijne i narodowe około 4.000 
koron, należy z wielkiem uznaniem podnieść tę 
wielką ofiarność tutejszych robotników.

T ego  sam ego dn ia  jeszcze, w ieczorem , w ysiano  
oddział żołnierzy, k tó rem u  nak azan o  w y strze­
lać  zgrom adzone w  tw ierdzy  konie. W  n ocy  ze 
śro d y  n a  czw artek  rozpoczęło się palenie sk ła ­
dów  i spichrzów  ze zbożem  i m ąką.

W e czw artek , g d y  poddan ie  tw ierdzy  było 
już —  ja k  m ożna przypuszczać —  rzeczą zde-

o d czy ta ła  p . Zofia D ą  b s k  a, poczem  m łodziu- 
chna (Zosia ( S z y m o n o w i e z . ó w n a  w ypo­
w iedzia ła  w iersz od dz ia tw y  po lsk ie j, n ap isan y  
przez M elanię M edlingerów ną.

W  odpow iedzi n a  niespodziew ane słow a hoł­
d u , (zaznaczył k s . b iskup  B a  n  d u  r  s k  i, że 
•nie jem u  na leży  się  hołd, lecz idei, k tó re j słu-

cydow aną, p rzystąp iono  do zniszczenia znajdu- ży, a k tó ra  tk w i w  g łęb i duszy  każdego Poła-

t e la te .
Sprawa powrotu uchodźców do Królestwa Pol­

skiego'. Ja k  wiadomo, w częściach Królestwa Pol­
skiego*, znajdujących się pod zarządom admimstra- 
cyi niemieckiej, wyszło rozporządzenie z dnia 3 
lipca b. r., wzywające pod karą grzywien (wszyst­
kich uchodźlów do powrotu do swoich siedzib. — 
Ponieważ rozporządzenie to  było rozmaicie inter­
pretowane co do osób,, które mogą nadal pozostać 
ceza krajem, więc YDeutsehe TParschauer Zeitang« 
t dnia 29 sierpnia *b. r. ogłasza urzędownie, że poza 
granacą kraju mogą pozostać wszyscy robotnicy 
rolni i przemysłowi, tudzież w-szystkie osoby, k tó ­
re zawarły umoiwy o pracę, o ile przebywają w pań­
stwie niemieekiem i sprzymierzonych z Rzeszą nie­
miecka państwa cli (a więc w Austro-Węgrzech i 
Turcyi. U. R.).

Nadmiar kandydatów  na posady. »,Ivur. Warsz.« 
donosi z Berlina: Po zajęciu W arszawy, zgłosiło
się do niemieckiego cesarskiego zarządu cywilne­
go Polski tylu kandydatów ze wszystkich okolic 
państwa o posady, że obecnie zapotrzebowanie 
pod tym  względem co do stanowisk tak  w  służbie 
wewnętrznej, jakoteż zewnętrznej pokryte jest cał­
kowicie. I na stanowiska, które mogą powstać w 
przyszłości, zapisana jest bardzo znaczna liczba 
kandydatów.

Śmierć chorwackiego publicysty. Na polu walki 
poległ jeden z najwybitniejszych literatów chor 
racko-serbsldch, redaktor największego dziennika 

chorwackiego „Obzor“, y ilk o  Gabarić. Pisywał on 
poezye i nowele oraz studya krytyczne, podpisu­
jąc się pseudonimem Jarmołow.

Opieka nad pomnikami w Belgii. Z Brukseli te ­
legrafują: Pod protektoratem  generalnego guber­
natora Belgii generał-pułkownika, Bissinga w  dn. 
28 i 29 b. m. odbyły się posiedzenia w sprawie o- 
pieki nad Zgromadzenie wyraziło u-
£ rumie adminfeStBCTi flfcunieckie^ i austryackiej za 
opiekę nad na terenach wojennych w
Belgii, F ran c ji i TrńScyi.

Zbrodnie dowódców rosyjskich. Z wojennej kwa­
tery prasowej donoszą: Do licznych istniejących 
dowodów barbarzyńskiego, sprzecznego z prawem 
narodowem postępowania Rosyan z naszymi jeń 
cami wojennymi przybywa nowy dokument: Żoł­
nierze Alfred Schlagg i Hugo Trunk, obaj z c. k. 
pułku piechoty obrony krajowej nr 4 dostali się d. 
28 stycznia w pobliżu wsi Grab na zachód od prze- 
łęczy dukielskiej do niewoli, ale później uda­
ło się im zbiedz i powrócić do swych oddziałów. 
Zeznali oni, że po ich ujęciu, zostali w zupełności 
obrabowani. Zabrano im nawet ostatni kawałek 
chleba, ta k , że p o d czas  m a rszu  do L w o w a  przez  
cztery dni byli bez wszelkiego zaprowiantowania- 
i jedli tylko to, co im dała po drodze ludność cy­
wilna. Po wzięciu do niewoli umieszczono ich w 
stodole. Nagle usłyszeli w bezpośredniej bliskości 
strzały, Schlag wybiegł ze stodoły i widział, jak 13 
ludzi z jego pułku. mających z tyłu związane rę­
ce, n a  rozkaz rosyjskiego majora zastrzelono. Obaj 
żołnierze przysięgą potwierdzili te zeznania.

jących  się w kom endzie tw ierdzy  zasobów  pie­
niędzy. Na głów nym  podw órzu cy tad e li g łów ny 
skarbn ik  tw ierdzy , p rzy  pom ocy żołnierzy sa ­
perów  ułożyli stos now ych b an kno tów  i po­
law szy to  w szystko  na ftą , zapalił.

J e d n a k  w obec padającego  deszczu, a  tak że  
wobec pospiechu, z jak im  tę  czjurność u sk u ­
teczniano , papierow e p ien iądze pa liły  się źle. 
Po odejściu  więc w o jska  i skarbn ika , p rzypa­
tru ją c y  się te j n iezw ykłej operacyi ludzie i 
żołnierze ugasili ogień i z pod popiołu w ydo­
byli w ca le  ład n y -zap as-n ieu szk o d zo n y ch  b an ­
kno tów , przew ażnie stu rublów ek. ...

Około godziny  4 po południu  znaczną część 
nagrom adzonego  w  tw ierdzy  b y d ła  spędzono 
na w ielk i m ost, a  g d y  ta k  m ost cały  zosta ł za­
pchany  w ołam i —  w ysadzono go w pow ietrze. 
N agrom adzone n a  nim bydło  w  części zginę­
ło w w ybuchu, w części potopiło  się w  rzece. 
W  nocy  zaczęto  palić  sk łady  in ten d an tu ry , m a­
gazyny  ub rań  i butów .

W śród  ogłuszającej k anonady  z fortów  i do 
fortów  zaczęły  się rozlegać głośniejsze jesz ­
cze od strza łów  w ybuchy podm inow anych for­
tów .

Z ran a  u jrzano  w M odlinie w kraczające 
zw ycięskie w o jska  niem ieckie. N a glównem  
podw órzu cjrtadeli, otoczeni oddziałem  w ojska 
sk ład a li oficerow ie ro sy jscy  n a  ręce oficera 
niem ieckiego broń sw oją. N a czele n iedaw nych 
jeszcze w ładców , a  w  te j chw ili jeńców , s ta ł 
kom endan t tw ierdzy  gen era ł Bobyr.

k a : spełn iał ty lk o  obow iązek. »Cześć zaś należy  
się tym , co do orężnej s tanęli ro-zprawy z w ro­
giem  i uw ierzy li w  nadzieję, p rzeciw  sam ejże 
nadziei, cześć kochanej młodzi naszej i sław nym  
L egionom  naszym , co krew  sw ą serdeczną i ży­
cie n iosą  w  ofierze swej M atce ,'cześć  tym , co 
p rzy  n ich  sercem  i  duchem  stanęli, tro sk ą  i p ie ­
czą otoczyli m atezjm ą. U kochanie idei naszych  
L egionów  i wolności, to  n ie  zasługa, a le  obo­
w iązek każdego  P o laka , k tó ry  rozum ie, że ci 
b oh a te rzy  dzisiejszej doby, w  czasie n a js tra ­
szniejszej - dziejow ej zaw ieruchy, u ra tow ali 
cześć i honor narodu, podniósłszy w ysoko 
sz ta n d a r wolności«.

Słow a ks. b isk u p a  p rzy ję to  frenetycznem i o- 
k laskam i, a  g d y  cne  umilkły, jaw ił się  n a  e s tra ­
dzie chó r legionistów , chwilowo baw iących  w 
W iedniu i odśpiew ał pieśni obozowe, oraz hym n 
narodow y. W  podniosłym  n as tro ju  zakończyła  
się zaim prow izow ana, a  jed n ak  ta k  bardzo ser­
deczna i jednoniyślnem  uczuciem  zebranych  o- 
w iana  m aniłeś tacy  a  hołdu. L.

Lud polski o !! brygsdzte.

Ztnarli.
W Miechowie zmarł w  dniu 22 lipca Zygmunt 

W y s z k » w s k i , -  b. prezydent Miechowa, prze­
żywszy 70 lat.
. Szymon K o r n b l t i m ,  kupiec w Krakowie, 

zmarł dnia 23 sierpnia 1915 r., przeżywszy la t 75.

Repertoar Teatru miejskiego.
Środa dnia 1 wieczór: i-Anioł Stróż«.
Czwartek d. 2 wieczór: ^Opowieści Hofmana*.

Repertoar Teatru ludowego.
Czwartek .o godz. i y 2 wieczór: »Grube ryby«. 

koanedya M. Bałuckiego. W ystęp Ferd. Feldmana.

- Dnia 31 sierpniu 
23 7 C.; baiometr

1 krsiwwskiw* obsgrwaterytira.
to n n n m sir 'od - f  9 7 do
swrtna po(h:*aił «ie.

D nia 1 w n o sa ia  o g sa z . 7 rano stan  barom etru 742 0 
term om etru +  9 9 C; w iaw . vaehodni,

Ostatka mwte iodiina.
W arszaw ski »P rzeg ląd  P o ranny«  z dn ia  23 

sierpnia przynosi szczegóły  oblężenia i zdobycia 
M odlina przez w ojska  niem ieckie, na  podstaw ie 
opow iadań osoby, przybyłej z M odlina do W ar­
szaw y.

Z opow iadań te j osoby w ynika , że tw ierdza 
m odlińska  miała, być w edług  p la n u  b ro n io n a  
przez załogę, w ynoszącą 120.000 ludzi. J e d n a k ­
że w dn iu  rozpoczęcia oblężenia załoga w yno­
siła ty lko  100.000 ludzi. Ćo do zaprow ianto- 
w ania -tw ierdzy, to  in fo rm ator P r z e g lą d u  P o ­
rannego* stw ierdza, że bezpośrednio  przed 
oblężeniem  przyw ieziono do M odlina. 12.000 
sz tu k  rogatego  b yd ła  stepow ego, oraz k ilk a  ty ­
sięcy  krów  i wołów zarekw irow anych  w są ­
siednich pow iatach. P ozatem  olbrzym ie sk ła ­
dy , m ieszczące się w głębokich  piw nicach 
tw ierdzy , b y iy  szczelnie zapełnione m ąk ą  i in- 
nem i p ro d u k tam i spożyw czym i. W edług  opinii 
kom endan ta  gen. E obyra , tw ierdza p rzy  ca łk o ­
witym  sk ładzie  załogi, zaprow ian tow ana by ­
ki. co_ najm niej na pó łto ra  roku.

D ziesięciodniow ego oblężenia tw ierdzy , k tó ­
re się skończyło  jej zdobyciem , m ieszkańcy  
M odlina, znajdu jącego  się w środku  p ierście­
n i *  fortów  odleg łych  od psady  nieraz na k il­
ka  kilom etrów , praw ie nie odczuli; słyszeli i ty

Uczczenie 
ks. biskupa Bandurski ego.

(Korespondencja »Nowej Reformy*.)
W iedeń, 28 sierpnia. ^

S taran iem  w iedeńskiej L igi K obiet N. K . N. 
odbył się dziś w ieczorem  w olbrzym iej sali od ­
czy t ks. b iskupa d ra  W ład. B andursk iego  na  
tem a t »PoIska, a  R osyą  w  pieśni najw iększych  
wieszczów narodu«. N a odczjrt przybyli rep re ­
zentanci m iejscow ych organizacyj narodow ych 
i S tow arzyszeń  polsk ich , zastęp  legionistów , 
baw iących  chwilowo w W iedniu  i tłum y  uchodź­
ców.

D osto jny  p re legen t w blisko godzinnjun od­
czycie, p rzep la tanym  cy ta tam i z naszej poezyi, 
w skazyw ał na  po tęgę ducha polskiego, k tó re ­
go n aw et przeszło stu le tn ia  n iew ola, mimo 
n iesłychanych  gw ałtów , nie po tra fiła  stłum ić.

Po odczycie złożono ks. b iskup i ad res  ho ł­
dow niczy od m iejscow ej Polonii i uchodźców ; 
Serdeczna ta  m anifestacya  uczuć w yw arła  
bardzo silne wrażeni*?, m iała  bow iem  przebieg  
podniosły  i n ad  w yraz pow ażny.

Przem ów iła najp ierw  w im ieniu L igi K o­
b ie t przew odnicząca p. O lga De k  a  ń  s k  a. —  
S k łada jąc  podziękę za p rzep iękny  odczyt, zło­
żyła m ów ezjm i ks. b iskupow i cześć i go rącą  
w dzięczność za ojcow ską opiekę, n iestrudzoną, 
ideow ą p racę i k rzep iące ducha przedziw nie 
w ielk ie słow a ks. b is k u p a , ' k tó rcm i u m a c n ia ł 
w ie lo ty s ię cz n y  b e z d o m n ą  rze szę , rz u c o n ą  n a  tu ­
łaczkę . U "T~ • "I, . '■

N astępnie  przem ów ił członek Izby  panów  dr 
A lfred Z g  ó r  s k  i i w im ieniu w szystk ich  w ie­
deńskich  polsk ich  o rganizacy j złożył b iskupow i 
w y razy  czci i ho łdu . G dy przed  rokiem  podn io­
sła  się k u r ty n a  we w szechśw iatow ym  te a trz e —  
m ów ił —  rozpoczęła się odgryw ać n a js tra ­
szniejsza trag ed y a , jak ie j d o tąd  ludzkość  nie 
m iała , tra g e d y a  polska. N iczem  zagony ta ta r  
slde, niczem  saraceńsk ie  rozboje w porów naniu 
z tern, ja k  sobie M oskwa pohulała  po polskich 
ziem iach. P o la ła  się strum ieniem  krew  polska 
nasze m ienie, nasze p am iątk i h istoryczne i n a ­
rodow e p ad ły  w płom ieniach, se tk i ty sięcy  n a ­
szych  braci i s ió str popędzili M oskale w głąb 
Rosyi, poza g ó ry  U ralu i K aukazu , a  se tk i ty ­
sięcy w ypędzili ku  zachodow i, k u  W iedniow i i 
granipznym  okolicom  p ań stw a  au stryack iego . 
A g d y  w d o d a tk u  M oskal n iem al pod bram am i 
K rak o w a z a tk n ą ł sz tan d ary , ogarn ia ła  nas roz­
pacz. N a szczęście je d n a k  m ieliśm y dość ludzi 
o w ielkiem  sercu, k tó rzy  an i nie dozw alali roz­
paczać, ni w iary  trac ić . A m iędzy tym i m ężam i 
w ielkiego serca, T y , czcigodny a rcy p aste rzu  
p rym  w odzisz, T yś nas pocieszał i koił, T yś do­
daw ał o tuchy  i w zm ocnił w iarę. N iezapom nia­
n a  będzie chw ila, g d y  w listopadzie  zc-szlego 
ro k u  odchodziła z W iedn ia  tizec ia  kom pania 
Legionów . W ted y  to  T jr z kaza ln icy  Z m artw ych­
w stańców , T y  zm artw ychw stan ia  kap łan ie , 
błogosław iłeś im na  drogę, siałoś ich na  zw ycię­
stw o i zdobycie W arszaw y. I  ta k  s ta łeś się 
N ajczcigodniejszy biskupie A rc j’pasterzom  w y­
gnańców  i A rcykapłanem  Legionów . I sp raw ­
dziły  się T w oje w ierzenia i ziściły  się Tw oje 
przepow iednio. N astąp iła  zm iana n a  polu w alki. 
Idąc  od zw ycięstw a do zw ycięstw a, w ypędzono 
już M oskala praw ie z całej Polsk i, a W arszaw a 
rów nież oczyszczona z M oskali. N ajpo tężn ie j­
szego państw a przem ożny kanclerz  w y ra ż a  po­
dziw  d la  naszego pa tryo tyzm u  i tw ierdzi, że 
ta k i pa tryo tyzm  m usi wieść do zw ycięstw a. To 
t e ż  m u s i  z w y c i ę ż y  ć i i d e a  n  a s z a*.

AYśród n iem ilknących  ok lasków , podeszło do 
ks. b isk u p a  k ilk u  legionistów  i w ręczyło mu 
przep iękn ie  o p raw n y  adres, zaw iera jący  pod­
p isy  członków  N aczelnego K om itetu  N arodo­
wego W iedeńsk iego  K o m isary a tu  N. K. N., Li- 
" i  K obiet, K om en d y  S tacy i zbornej Legionów  
po lsk ich  w W iedn iu , W ied. D e le g a c ji S am ary ­
tan in a  polskiego, G ospoay  legionistów , K om i­
te tu  opieki n /d .  leg ion istam i, Schron iska dla 
legionistów , członków  sO dfodzem a -um !_P 
skiej«, Zw iązku ka to l. K ob ie t p o ls k ie j  em igra-

N a pozycyi, 27 sierpnia 1915. 
(w m )  W  ostatnich dniach wpłynęła do II 

brygady Legionów polskich następująca rezo- 
lucya: *

D la E kscelency i D urskiego, M arszałka P o l­
nego P o ru czn ik a  i B rygadyera  I I  B rygady  po l­
skich Legionów . _ -  s

Zebrani w  dn iu  15 sierpnia 1915 r. w  Czar­
nym  D unajcu  k u  uczczeniu rocznicy  stw orzenia 
N aczelnego K om ite tu  N arodow ego obyw atele, 
k tó rzy  z ok ręgu  sądowego czarnodunajeck iego  
oddali 230 Legionistów  w alczących od  po czą t­
ku  w o jny  dzielnie _w  K arpa tach  z  odw iecznym  
wrogiem  naszej Ojezyzny i pod  Tw ojem , W o­
dzu i E ksceiencyo , w ytraw nem  dow ództw em , 
sk ład a ją  na Tw e ręce w yrazy głębokiej czci dla 
Ciebie, E ksceiencyo  i d la  p o d h a lań sk ich  pol­
skich L egionistów , sk ładają  dalej w y razy  pe ł­
no podziw u d la  ich  w ytrw ałości, w aleczności i 
dzielnei ob ro n y  ziem Polskich i w ęgierskich

«  - *  ‘

regi Legionów około 200 ochotników, prawie wy­
łącznie ze sfer włościańskich. Większość z pośród 
nich brała udział w całej kampanii karpackiej w 
II. i III. pułku, i dotychczas jeszcze walczy na gra­
nicy besarabskiej. Przyszły ofieyalne wiadom&lcł, 
że wielu Dąbrowiaków jest rannych i chorych, a 
kilku dostało się , do niewoli rosyjskiej. Międty 
innyuń pojmany został w niewolę poaczas walk 
w K arpatach Edward Z a l a s i S s k ł ,  urzędnik ta-', 
tejszej Kasy Towarzystwa zaliczkowego, który 
siedmiu kulami był poprzednio ranny. Także i a- 
kademik O w s i a n y  z I. brygady Legionów zo­
stał ranny, a W ładysław H o r n b e r g e r ,  również 
z I. brygady, syn powiatowego'’ komendanta żan- 
darmeryi w Dąbrowie, za liczne bohaterskie czyny 
odznaczony został medalem przez naczelną ko­
m endę arm ii. Tom . PI.

b u  m
Budapeszt, 1 w rześnia. 

>Az E st«  donosi pośrednio z P e te rsb u rg a :
W  gm achu petersbursk iego  generalnego  

sz tabu  odbyła  się w ielka kon fereneya, w  k tó ­
rej wzięli udział g enera ł R uzskij, genera lissi­
mus M ikołaj M ikołajew icz , generałow ie Fro- 
łow  i Januszk iew icz , m istrz dw oru baron  F re- 
doriks i kom endan t w ojskow y M oskwy, książę 
Jussupow . Obecność ks. Ju ssupow a oraz m i­
n is tra  dw oru przem aw ia za tem , że n a rad a  to ­
czyła się około kw esty i przesiedlenia dworu 
carskiego do Moskwy.

J a k  pod a ją  ze s tro n y  dobrze poinform ow a­
nej, w ręczył bar. F rederik s bezpośrednio po u- 
padku  K ow na carow i m em oryał, w k tó rym  
proponow ał carow i przeniesienie się do Mo­
skw y. A by je d n a k  przesiedlenie to  nie w yw o­
łało  poruszenia  pośród  rosy jsk iego  ludu , m iało 
się upozorow ać je  pielgrzym ką do popiołów  
św, Serafima w Kijowie i Sarowie. Pielgrzym ka 
ta  w yw ołałaby  w  każdym  razie  dobre w raże­
nie u  ludu . Od genera ła  bar. G rabbego dow ie­
dział się w ielki książę o ty m  m em oryalc i ta k  
on, ja k  i g enera ł R uzsk ij, k tó rem u  pow ierzo­
no obronę P e te rsbu rga , stanow czo oparli się 
tem u projektow i. W ted y  też w iele poczęto m ó­
wić o nastąp ić  m ającej zm ianie w m inisterstw ie 
dw oru. W ielki książę zaproponow ał zastąpienie 
barona F red e rik sa  g en era ł-ad ju tan tem  jego, 
generałem  M aksim owiezem , k tó ry  objął pełną 
odpow iedzialność za to , że car spokojnie pozo­
stać  może w P etersbu rgu .

G dy następn ie  pad ł Brześć L itew ski, pow o­
ła ł car do siebie p rezy d en ta  D um y Roclziankę, 
z k tó ry m  konferow ał dw ie godziny  i p rzy  te j 
sposobności poruszył też kw estyę  przesiedle­
n ia się do M oskwy.

R odzianko  zaproponow ał n a  razie odesłanie 
ty lk o  archiw ów  w ow ych  i zbiorów sztuki 

: cesarsk ich , p rzesiad ł ąic się dw oru  carsk iego  
jed n ak  ze w zględu na  nastró j w Dum ie oraz 

W yrazy  te, pochodzące z serc ludu  po d h a łań -j na  w zrasta jącą  nerw ow ość u  ludu , uznał za 
skiego, racz  p rzy jąć , Eksceiencyo, jako a s z e ) D > r o s t  niebezpieczne. D la ca łkow itego  nspoko- 
ojcow slde i  chłopskie uznanie, k tó re  po wieczno Jenła cara  ^  sfery  dw orskie podstępu.
czasy n iechaj ży je  w pam ięci ludu  polskiego 

Cześć B ohaterom  II B rygady  po lsk ich  L egio­
nów!

p rzedstaw iając  carow i b itw ę m orską  w zatoce 
rysk ie j jak o  w ielkie zw ycięstw o, k tó re  ca łk o ­
wicie już zapew niło bezpieczeństw o P c te rsbu r-

W  Czarnuni D unajcu, dn ia  15 s ie rp n ia  1915. , . n  . . . . .yy Kszuinyn . M inister m ary n ark i G r  i f  o r  o w  i c z, k tó re ­
go car zaw ezw ał na  posłuchanie,‘ potw ierdził 
w iadom ość o zw ycięstw ie rosy jsk ie j flo ty  b a ł­
tyck ie j. Car jed n ak  dow iedział się, podobno

(N astępują  liczne podpisy .)

— 25 sierpnia. 
(Trudności aprowizacyjne. — Akcya narodowa w 
mieście i na wsi. — Niezwykła ofiarność ludu w j

p rz e z -m in is tra  d w o ru  i p rzez  k s . K o c z u b e j a
o isto tnym  stan ie  rzeczy, poczem  zarządził, aby 
w ym ienieni dygn ita rze  zgrom adzili *się~cai$m 
om ów ienia kwUJtyi p rzesied len ia się dWóru.

8) M agistra t m usiał sw ych urzędników  prze­
znaczyć do pełn ienia funUcyj pom ocniczych 
Ju zy  w ła (* ach  rosy jsk ich  ja k  np. g radonaczak  
stWSc i  uczastkach  d la  udzielan ia  inform acyi 
i  t .  d. *

%  M iasto m usiało ponieść ko sz ta  z pow odu 
ftmfecyeBOW/1 n ia tram w ajów  d la przew ożenia 
ra n n y c h  w, czasie nocnym , oraz ponieść w y d a t­
k i  d la  pom nożenia s tra ż y  < gniow ej d la gasze­
n ia  pożarów , k tó re  R osyanie  w zniecali.

10)-M iąsto poniosło utrzj-m anio poiicyi i mi- 
licyi m iejskiej, w y d a tk i drobne itd .

Oto w streszczeniu  obraz, s tra t , jak ie  ponio­
sła gm ina m iasta  Lw ow a przez czas i z pow o­
du  okupacy i m iasta  przez R osyan . Sum a ich 
je s t bardzo w ysoka i obciąża bardzo znacznie 
budżet m iejski.

A n s i e l s K l e  m i o s f o  a e  F r o n c y i .
Pew nego sierpniow ego dn ia , około godziny 

pół do p ierw saaj po  połudn iu  w siadłem  do  po1- 
eiągu n a  dw orcu kolei północnej w P a ry żu  — , 
pisze k o resp o n d en t » F ran k fu rte r  Zeitung«. — 
Postanow iłem  koniecznie zwiedzić ja k o  w ielką 
osobliwość jedno  z angielsk ich  m iast w pó łno ­
cnej F ran cy i, ozy to Calais czy Boulogne su r 
m er. Podróż mo-ją zabezpieczyłem  sobie, nie- 
un ikn inoą p rzep u stk ą  —  »sauf conduit«  —« 
w ydaną p rzez  g u b ern a to ra  m iasta  P ary ża . Prze 
p u s tk ą  dittaym ałem  dopiero n a  m ocy p rzychy l­
nej dacyzyl ko m isarza  po iicy i m ojej dzielnicy, 
k tó reg o  zdołałem  przekonać  o konieczności mo­
jej podróży . Poniew aż w ątp iłem , ażeby się m o­
żna dostać  do -Calais, więc w niosłem  prośbę o. 
w ydan ie  p rzep u stk i do Boulogne i »dalej«, ma-1 
jąc  zam iar z B oulogne urządzić  dalszy ciąg  po-

chwiii obecnej na Legiony. -  Wiadomości o La- i & * u l ta t  obrad  je s t jeszcze n ieznany , tym cza 
• • ; - iv .h i-n«U ;. sem g enera ł G r u n w a l d  zw ołał nocy  nastę-

gioms acu z * cg ). | g .^ w n|  osobistości u rzędu m arszałkow -
W miasteczku naszem zaczynają utrwalać się na s]cj0g 0 n;i k o n fe re n c ją , w  k tó re j b ra ł udział 

nowo stosunki normalne. > a* wszęuzie,^ tak  i ^ tak że  szef pojazdów  dw orskich K o p i ł k i n .  
nas, drożyzna rozmaitych m U j 1 w  spożywczych; L ekarz  przyboczny  cara , B o t  k  i n, odjechał 
dotkliwie daje się we znaki, g oszona świeżo t a - ; j u r, M oskwy, d o k ąd  pow ołano też  drugiego 
ryfa maksymalna nie zapowu^ a oynajmnicj zmia- i ek a rza  nadw ornego  B i t  n i e W a , k tó ry  baw ił

d o tąd  n a  p o l s k i m  t e a t r z e  w o j n y .ny na lepsze pod tym względem. Przeciwnie, nie 
brak objawów, wskazującjmh, najbliższa przy­
szłość przykre w tej dziedzinie przyniesie nam nie­
spodzianki. Bo oto kobiety wiejskie żadną miarą 
słyszeć nie chcą o cenach, w taryfie wyszc/.egól- h i m
nionych — i wręcz oświadczają, że przestaną do 
m iasta dostarczać nabiał i m 110 pi°oukta, jeżeliby 
istotnie taryfa ta  miała obowiązj'wac. I już obec­
nie widać skutki tych p o g r ó ż e k   ̂ naszjch  gośpo- 
dyń. Nabiału w mieście coraz mniej i m ieszkańcy, . .
Dąbrowy boda zmiwzuń sami wędrować do wsi I cc> b i l l ó w  i i. zoataiy  przez R osyan  w ycięte
okolicznych na zakupy, jeżeli gosposie istotnie ogromne^ lasy . D rogi zosta ły  tam  zniszczon?

Lwowj i  p i i i l  is s a z f i  i s s i l e i .
_ »W ick Nowy« podaje  następ u jące  zestaw ie­

nie s tra t, k tó re  poińosła gm ina m. Lw ow a z 
pow odu okupacy i rosy jsk ie j:

1) AV dobrach  m iejskich Żubrza, Brzucliowi-

» O gnisko*,
»Domu polskiego«, w iedeńskiego  T. S. L ., Bi-
cyi, Stow. »Strzecha«, akadern .

b lio tek i polskiej. T ow arzystw  polsk iej socyal- 
ne j-dem okracy i i t. p. O kładkę ad re su  ze skó- 

i bronzu  zdobi a rty s ty czn y  ry su n ek  m ala-
w praw azie  gw ałtow ną k an o n ad ę  na  fo rtach , 
jed n ak  bezpośrednio okropności oblężenia nie 
przeżyw ali.

D opiero we środę dnia 18 sierpnia zaczęto 
w m ieście przebąk iw ać o poddaniu  tw ierdzy. 
Saperzy  rozpoczęli go rączkow ą działalność. 
Sprow adzono now e m iny pyrofcjylinow e, k tó re  
um ieszczono pod m ostem  i na  p fsyczó łkach  fo r­
tow ych i poczyniono p rzygo tow an ia  do pod­
palen ia  m agazynów  i sk ładów  w ojskow ych.

rza  Z ygm unta  D zbańskiego, w y obraża jący  or­
ła  po lsk iego  zryw ającego  się do  lo tu , p aste rza  
z ow cam i 1 dw óch legionistów  przy  p ługach . 
K ażd a  k a r ta  zdobna je s t a rtystyczna  w in ietą. 
Na p ierw szej s tron ie  k a r to n u  je s t nap is: »Przez 
n a ró d  ukochanem u  K rzew icielow i D ucha po l­
skiego N ajprzew ielebniejszem u księdzu  b isk u ­
pow i dr W ładysław ow i B a n d o sk ie m u * , a  p o ­
n a d to  n a  innej stron ierY najduje się  p ięknej t r e ­
ści ad res  od G ospody legionistów . A dres ten

spróbują na szerszą skalę zastosować opór bierny.
Z okazji rocznicy wkroczenia Strzelców w 

dzierżawy Królestwa Tolsldego z Piłsudskim na 
czele, i oswobodzenia AVarszawjr, zakrzątnął się 
inżynier Stanisław S z p a k ,  delegat Departa­
mentu wojskowego Legionów na powiaty dąbrow­
ski, około uczczenia doniosłej onej chwili stoso­
wnymi obchodami ?v okolicy-^ AA samem mieście 
odbyło się 8 b. m. z tej okazjd nabożeństwo i ka­
zanie, któro wypowiedział ksiądz kanonik Konc- 
ezny, zasłużony na niwie społecznej i narodowej | 
kapłan. Tonadto zarządził ksiądz Koncczny w tjun 
dniu podczas trzech nabożeństw składkę na celo 
Legionów, k tóra przjmiosla znaczniejszą kwotę. 
Po południu zebrała się Pl licznośo miejscowa i 
wlościaństwo na odczyt okolicznościowy, którjr 
wygłosił inżynier Szpak. Uproszono panie sprze­
dawały odznaki i wydawnictwa Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego. A

AV tym samym dniu urządzono na apel Powia­
towego Komitetu N. K. N. obchody patryotyczne 
w Luszowicach, Szczucinie, Oleśnie, Bolesławiu 

innj-ch miejscowościach powiatu. Szczególnie 
pięknie i podniośle wypadły manifestacye w Lu- 
szowicach i Szczucinie, gdzie zebrano znaczrie su­
my na Legiony. Zasługa to wyłączna tamtejszych 
proboszczów': ks. Muchy i Ligiezj’’, którzy w ko­
ściołach swoich wypowiedzieli piękne kazania, du­
chem patryotycznym owiane, bohaterstwo i bez­
graniczne poświęcenie Legionów sławiące. Z uzna­
niem podnieść należy ofiarność chłopa polskiego 
w Dąbrowskiem, który przed najazdem wroga zło­
żył na Legiony około 80.000 K, a także i obecnie, 
pomimo wyniszczenia półroczną inwazyą nieprzy­
jacielską, me szczędzi grosza na cele sw-oicli bo- 
haterow-Legiomstów._ N. p. iU(1 w S z c z u c i ń -  
s k  i e m zlozył świeżo z okazji rocznicy wkro­
czenia strzelców do Królestwa Polskiego i wzięcia 
W arszawy 260 K na Legiony, i  na ten sam cel 
chłopi z parafii L u s z o  w i c e  złożyli dzięki ini- 
cyatywie ks. Muckj -81 K, zaś parafia B o l e ­
s ł a w  280 K. Także i z innych okolic popłynęły 
i w dalszym ciągu płyną datki na poparcie zbroj­
nej akcyi Legionów o wyswobodzenio Ojczyzny
z pod obcego jarzma.

Z powiatu dąbrowskiego zaciągnęło się w sze-

przsz pobudow ano n a  n ich  okopy i transzeje , 
g ru iita  i u rządzen ia  poniszczono przez u rządzo­
ne na  nich  now e drogi.

2) Gm ina za pośrednictw em  m ag istra tu  m u­
sia ła  dosta rczać  bezpłatn ie  św ia tła  e lek try cz­
nego d la  budynków  rządow ych, w ojskow ych 
i szpitali, k tó ro  nic p łac iły  tak że  za wodę. Da 
loj m usiała  gmina- dostarczyć  n iep ro p o rc jo n a l­
n ie w ysokiej ilości bezpłatnych  k a r t  tram w ajo ­
w ych d la najrozm aitszych  fu n k ey o n ary eszy  ro- 
sy jsk ich , ich żon i dzieci. M usiała p łacić pod- 
w ody, do k tó ry ch  zaliczano fiak ry  d la  ofice­
rów/ n aw et d la  icli p ry w atn y ch  przejażdżek  z 
p rzy jació łkam i. Gm ina m usiała  p łacić wszelkie 
druk i, rozporządzenia , ogłoszenia rosy jsk ie , 
k tó re  d ru k arn ia , jak o  nagłe , liczyła sobie pod­
w ójnie; dalej m usiała w łąsnym  kosztem  do­
sta rczyć  tab lic  z rosy jsk im i napisam i ulic itd.

3) Gm ina d osta rczy ła  g ru n t na  cm entarze, 
cm entarz praw osław ny, cm entarz  »Chołm s ła ­
w y*. B ezpłatnie m usia ła  u rządzać pogrzeby  i 
dosta rczać  trum ien  zw ykłych  drew nianych. 
T y lko  za droższe tru m n y  m etalow e i w ystaw ne 
pogrzeb jr p łaco n o .1

4) Z polecenia pu łkow nika  Szerem etiew a 
m u sia ła  gm ina w j-piacać około dw udziestoko- 
ronow e zapom ogi w szystk im  uw olnionym  z 
w ięzienia szpiegom  rosyjskim .

5) B udynk i m iejskie, szkoły  i ich u rządzenia  
zo sta ły  zniszczone z pow odu pom ieszczenia w 
nich w ojska i lazare tów . W  jednej ze szkół np. 
gdzie nie b y ły  jeszcze u rządzone k loze ty  i ka- 
na lizacya, urządzili’ sobie k lo ze t żołnierze w 
piw nicach  i w  całym  szeregu  piw nic znajduje  
się obecnie istne jezioro cuchnącej^gno jów ki, 
k tó rą  te raz  zak ład  czyszczenia m iasta  w ypom ­
pow uje. r

6) Z arekw irow ano m iejskie konie, węgiel, 
drzew o i k o k s z gazow ni, e lek trow ni i innych 
in s ty tu cy j m iejskich.

7) M iasto zm uszone było założyć i opłacać z 
w łasnych  funduszów  biuro ttóm aczów  ro sy j­
sk ich  w  m agistrac ie  oraz biuro  przepustek , 
gdzie m usiano d onająć  znaczną ilość funkeyo- 
n aryuszy . D opiero przez to  b iuro  w ystaw ione 
p rzepustk i sankeyonow ał pu łkow nik  K onstan- 

’ tynow .

P ociąg  je s t przepełn iony . AY moim przedzia­
le jestem  je d y n ą  osobą cyw ilną. Ju ż  w  domit 
zam ieniłem  kapelusz  na ang ie lską  czapkę po­
dróżną, a  n iepogoda by ła  dosta tecznym  powo^ 
dem  do zab ran ia  z sobą n iep rzem akalnego  płasz 
cza, rów nie angielsk iego . Moja fa jk a  dym i 
przeraźliw ie. T y toń  d rap ie  w  g a rd le  —  fa jk i 
już od w ieków  nie paliłem  —  ale m usiałem  ze­
w nętrzn ie  upodobnić się d o  A nglika. Mówię 
po fran cu sk u  ta k  jak g d y b y m  m iał w  gębie pół 
iu n ta  gniecionj-ch ziem niaków . Mam jechać 
7 godzin, w ięc tru d n o  w y trw ać  bez rozm ow y

W szyscy m ów ią o w ojnie, no —  i o barba- ~ 
rzyńsłdeh  »boches«. J a k iś  podróżny  z Reim$ 
w ola groź.nie: »G dybym  ty lk o  d o s ta ł N iem ca 
w sw oje ręce!« Ctełaniam tw arz gęstym  k łę ­
bem  djonu. Muszę być A nglikiem . P ociąg  na! 
każdej s tacy i za trzym uje  się długo. P an ie  zbie­
ra ją  d a tk i  na  ran n y ch  żołnierzy. D aw niej 
zb ierały  je  d la .->petits blesses«, te raz  przew a­
żnie w o ła ją  »pour nos so łdats« . S łusznie. Ten, 
k tó ry  od ro k u  przeszło  m ieszka w  row ach strze­
leckich , usyp ia  przy  h u k u  dział i budzi się p rzy  
nim, n ie  je s t chyba an i s.poilu«, a n i »pełiif 
blessć«, ty lk o  żołnierz, to  je s t »soldat«.

Poza A bbeville rozpoczyna się an g ie lsk a  
F ran cy a . N a w szystk ich  dw orcach  pełno  żoł­
n ierzy  angielskich. Jedziem y  w zdłuż obszer­
nych obozów. N a w zgórzach b ie le ją  nam io ty , 
na dole w znoszą się d rew niane  b a rak i Obozy 
tak ie  w idać p rzy  każdej s tac ju  kolejow ej.

Ze znacznem  opóźnieniem  p rzy b y w a  pociąg 
do B oulogne-łes-Teirdelleries. Nie w jeżdża na 
głów ny dw orzec. W śród  ulew nego deszczu ja
dę fiakrem  do m iasta . • Szukani pomieszczenia, 
w dw óch hote lach , ale bezskutecznie.. AYszyst- 
t ie  pokoje  zajęte. W reszcie w  jak im ś m ałym  
hotelu zdołałem  się ulokow ać. M ieszkają tu  
w yłącznie A nglicy . W ieczorem  pom im o des?^ 
czu przechadzam  się po m ieście. W szędzie w i­
dzę żołnierzy angielskich .

AY ho te lu  goście zw racają  n a  m nie podejrz li­
w y w zrok. W łaścicielka ho telu  pow iada, że 
nie m ogą tu  m ieszkać bezw arunkow o »cbcy«. 
AVogólo n ie  może pojąć, po  co p rzy jechałem  do 
Boulogne su r m er, i rad z i mi, ażebym  się zgłe- 
sił do  p re fe k tu ry  i tam  udow odnił sw oją lo ja l­
ność. AV pociągu  już  opow iadano  mi, że n a ­
w et F rancuzi nie m ogą dojeżdżać do m iasta  i 
m uszą w ysiadać  n a  przedm ieściach. W  każdym  
razie m iałem  pom ieszczenie n a  noc, p o s tan o ­
wiłem te d y  n a z a ju trz  n a jp ierw ej zwiedzie Bou­
logne sur m er, r. dopiero po południu  u d ać  się 
do p re fek tm y . Jeżeli m nie p re fek t w ydali, to  
bądź co bądź  poprzednio  oglądnę bodaj po­
bieżnie to  ang ie lsk ie  m iasto  we F ran cy i.

B oulogne p rzed  w o jną  znane b jdo  jak o  jedno  
z p ierw szorzędnych  m iejsc kąp ielow ych m or­
sk ich  w e F ran cy i. Od ro k u  »plaża« je s t zupeł­
nie p u s ta . N ie m a  tu  an i jednego  gościa  k ą ­
pielow ego. YYiększo h o t e l e  zosta ły  zam ienio­
ne na  szpitale angielsk ie , w  porcie sto i na  ko­
tw icy  an g ie lsk i ok rę t szp ita lny  »P atrick« . N a 
ulicach wid'ze p ie lęgn iark i angielsk ie . Ż o ry  o- 
ficerów  ang ie lsk ich  osiedliły  się tu ta j i d a ją  od­
szkodow anie za straco n y  sezon obcych. Bou- 
log-no m a pod  ty m  w zględem  szczęście: Angli- 
cy  ży ją  dobrze zarów no w  dernn, ja k  w  cbozie.

N a m ostach  s to ją  p o ste ru n k i angielsk ie . — 
Obóz zn a jd u je  się  pod m iastem  n a  w zgórzach 
A nglik  n aw et n a  w ojnie m usi m ieć w ygodę. 
AV nam io tach  znajdu je  się podłoga d rew nU pą. 
Żołnierz ang ie lsk i sjrp ia o ile m ożności w Sfl- 
m aku. to  je s t w iszącem  łóżku i m usi mieć p lac  
do g ry  w  p iłk ę  nożną. W ędrow ny te a tr  ro ­
zm aitości jeździ od obozu do obozu. U rządze­
n ia  san ita rn e  są w p ro s t w zorow e, co  m ożna 
stw ierdzić  n a  p ierw szy  rz u t oka .

AV porcie ru ch  je s t n iew ielk i. Parow iec  prz jr- 
wozi z F o lk cs to n c  niew ielu  podróżnych . N a, 
m orzu w idzę ty lk o  niew iele łodzi d la  połowu 
ry b /Ł o d z ie  zosta ły  zabrane przez w ładzę w oj­
skow ą. T eraz pojąłem , dlaczego w P aryżu  lybjr, 
są drogie. « _ . _

M ieszk ań cy  m iasta  Boulogne c iągną znaczne 
sy sk i z A nglików , ale nie odczuw ają do nici: 
śym paty i. AVidzą, że gospodarzam i w m ieście 
Są obcy. AV d o d a tk u , ja k  się w yraża  ludność, 
A nglicy  »rozpie>raią się, ja k  g d yby  ra tunek  
F ra n c y i od nich jed y n ie  zależał*.

Idę w reszcie do p re fek ta . S tało  się.’ I  refekt 
pow iada, że obcy może w B oulogne przebyw ać 
ty lk o  przez 12 godzin, a w y ją tkow o  przez 24 
O puszczam  ted y  Boulogne i ja d ę  dalej.
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